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Z Petersburga, 6 (18) maja. 

m CESARSKO - Rvssyjskie, Towarzystwo jeogra- 
fezre, odbyło 46 kwietnia r./b. pod (przewodnictwem 
pomocnika. prezesa G. P. Kowalewskiego; Siodme po 

njach zebranie ogólne któnóm znajdowało się 78 
członków rzeczywifych, „członków spółpracowników 
Lobcych, gości. y o. sekretarza członek rzeczywisty 
W. R Bezobraż w, "zdał sprawę” z zajęć rady 'Towa- 
rzystwa w ostatnich czasach. "Główne miejsce z nich 
zajmuje rozważenie kwestji o założeniu w Rossji_mu- 
zeum „etnograficznego. <Kwestja ta była: troskliwie ror 
zebraną przez oddzielną kommissję, (składająca się 
1 .ozłonka bon. ,K..M..Bęhra i członków rzeczywistych: 
J.J. Srezniewskiego, E. J. Eichwalda, P. S. Sawelje- 
wa i A. G. Janowskiego), która zdanie swe wyłusz- 
Czyta w oddzielnćj zapisce. Zostając przy. dawnem 
swóm.: przekonaniu, objawionem już miejednokrotnie 
w.roku zeszłym, względem korzyści utworzenia: mu- 
zeum: etnograficznego w. Rosji, rada zupełnie zgodziła 
się eo do głównych zasad tćj. instytucji, projektowa- 
Rych przez kommisję. Istóta tych zasad zawiera się 
w następnych pupktacli: |) Muzeum etnograficzne ros- 
zyjskie powiano być zbiorem przedmiotów, wyważają- 
cych-szozęgóły bytu. tak narodów: teraz Rosgję za- 
mieszkujących, jak i zasiędlających ją dawnićj, a obec- 
nie znikłych. zupełnie. 2) Muzeum powinno zostawać 
pod zarządem uczonego specjalisty w naukach etno- 
logicznych i drcheologiczniych, któryby był mianowany 
nie przez rząd, ale wybierany przez znawców rzeczy 
i któryby poświęcił główną część swych zatrudnień 
dla muzeum, Obowiązkiem jego i inaych osób, któreby 
mi dodano'do pomocy, winno być nieodzownie stale 
układanie szczegółowych i odpowiednich wymaganiom 
nauki spisów wszystkich przedmiotów, przechowują” 
cych .się w muzeum, 3) Muzeum nie ma być zakładem ani 
rządowym ani prywatnym, lecz pubcznym zostającym 
pod opieką rządu, przy pomocy którego powinien, 
zgodnie z swem wysokiem i cały naród obchodzącem 
przeznaczeniem, przyczyniać się do postępu oświaty 
Ojczystćj. 4) Muzeun powinno być zakładem odręb- 
dym i specjałńym. Lecz że wzgłędu iż może ono stać 
Mie rzeczywiście użytecznóm li tylko-pod warunkiem 
£ostawania w stosunkach z innemi iostytucjami naukó- 
wemi iz badaczami uczónytni, | Muzeum przeto ma być 
Niezbędnie zależnóm: bądź od: CDSARSKIEJ skademyi 
nauk, bądź od CESARSKO -Rassyjskiego Towatzy- 
Btwa jeograficznego. które poświęcają się bardzićj niż 
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= Alesia czy jest szczęśliwą? O = 

(5 — Przepraszam wujaszka, — odpowiedzią: 
toBwa, nieco zmieszana, 'tegoin sie Gd niej 
nie mogła dowićdzićc, Widać że to jest se- 
kret! e qi wiadomo, ludzie mają ją z naj- 
4zczęśŚliwszą i zazdroszczą jój łosu. «Może to 
Być prawda, — może tyłkosczęść prawdy; + 
bape! iw (Któż to wie? Z.pozorówstni- 
b BIURO v l oA í + malsisb 
Jer sCheiatbym: jeszeze, owiedziećomaoja. sku- 
£inko, czy Julcia jest dotąd: tak; piękną, jak 
dawnićj iytakajzwolenniezka sztuk pię ch 
RYSSO JGASTIE | 
m Ach ow tyms względzie gwzemieńiła się 
Aa nięposnania. Środki-emeryta powiększone 
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inne instytncje badamom etnograficznym. 5) Tak dla 
systematycznego: <uparządkowania: wszystkich przed- 
miotów 'wehodzących do składu rozmaitych oddziałów | 
muzeum; jak i/dla stałego : przestrzegania w niem po» 
rządkusprzy pomnażaniu się jego zbiorów, zakład ten 
powinien mieć swój owłasny lokal, odpowiedni jego 
zasobom; lecz ani akademja nauk, ani Rossyjskie PU- 
warzystwo jęograficzne nie mogą dostarezyć dla mu- 
zeum takowego lokalu: ze swych =summ wystarczają- 
cych:zdledwie na własne wydatki. 6) Dła zapewnienia 
stałego bytu muzeum, należy niezbędnie wyznaczyć 
stałe na jego utrzymanie fundusze, czego również nie 
są w. stanie uczynić z własnych: summ 'dwa zakłady po- 
wyżćj wymienione. Fundusz nato potrzebny można 
wskazać tylko przez;przybliżenie zgodnie obliczeniem 
go (przez.kommissję na 5,000. rs. rocznie, Następnie 
rada roztrząsała kwestję, w -czyjćj zależności ana być 
mnzeum: czy CESARSKIEJ akademji nauk, czyli też 
Rossyjskiego Towarzystwa jeograficznęgo, kwestja. ta 
bowiem wywołała rozmaite zdania, z przytóczeniem 
wielu ważnych powodów przemawiających ża obiorem 
tego lub owego z dwóch zakładów powyższych. Przez 
oddanie mazżeum zarządowi CESARSKIEJ akademii 
nauk, łączącćj z wyższą w sferze naukowćj powagą, 
całe znaczenie instytttcji rządowój, możnaby zapewnić 
stały'na dłogie lata byt. Z dragićj atoli strony, rada 
ma na względzie, iż Rossyjskie 'Powarzystwo jeogra- 
ficzne zostaje'pod: wysoką opieką swego Najdostoój- 
niejszego prezesa, który samemu pomysłowi założenia 
Rossyjskiego muzeum etnograficznego udzielić raczył 
swe Światłe uznanie, i że z powodu nielicznego składu 
członków akademji nauk, nie wszystkie osoby poświę: 
cające «się badaniom nad etnografją. ojczystą, będą 
mogły brać udział w prącach takowych, gdy  przeci- 
wnie Towarzystwo może przyciągnąć nieograniczoną 
ilość pracowników, w liczbie których mogą być wszy- 
scy członkowie akademji, i że nareszcie Towarzystwo 
ma rożlęgłe stosunki i korrespondentów na wszyst- 


kich punktach Rossji,-e0 może wielce przyczynić się 


do zbogaceńia muzem. Dla tych powodów rada wy- 
nurzyła zdanie, iż należałoby nadać muzem etnogra- 
ficznemu cechę zakładu ile możności najbardzićj samo- 
istnego, pod bezpośrednią opieką Najdostajniejszego 
prezesa Fowarzystwai w związku z Towarzystwem jeo- 
grafieżnem, które może przyczynić się: do jego rozwoju 
wszelkietni odeń zależnemi środkami. (W takim razie 
muzeum, nie zostając "pod zarządem wyłącznym ani 


nawet posagiem, który p. Ignacy prawie gwat- 
tem narżucił Julci, są za małe /dla jego fami- 
Jji Niedostatek często zagląda do jego. domu. 
Julcia jest rządną gospodynia, — a fizyczna 
praca nie'sprzyja urodzie, osobliwie tdkićj de- 
likatnój jaką ona sie odznacząła. v: Rysy jój 
spowszedniały, a co gorsza, otyłość zastąpiła 
dawną jćj wiotką i czarującą kibić. Czas wol- 
ny.od pracy zajmują dzieci. Zarząciła muzy- 
kę, przestała prawie czytać inne xiążki oprócz 
pobożnych, Najczęścićój ma w ręku /elemen- 


| tarz, z którego drobiazg się uczy. Słowem or 


wa zachwycająca niegdyś istota, co, się zapa; 
trywała na świat ze szczytu poetycznego Heli- 
kónu spogląda dziś na niego wielce prozai- 
cznie, — znajdująć jeszcze poezję, ale pie mar- 
ną, nie światową—tylkó na Golgocie, — pod 
strzechą "domową | niekiedy i czasami tez u- 
dżielając pomócy bliźniemu. Sztuki piękne ü- 


waża za.dziećiństwo. i 
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Niestety!  odezwałem “sie z westchnie- 
— jest to zwyczajna kólćj, "która prze- 
chodzi większa część kobiet w naszym kraju! 
Żal się Boże tój edukaćji którą: odbierają! 


iOwićleż ito: znałem'w mojem życiu miłych 
dziewic, z umysłem pieknie wykształconym, 
wmwyśmienitym gustem i dowcipem, 'zrasko- 
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akademji nauk, ani "Towarzystwa, byłoby kierowane 
przez osobny komitet lub radę, złożoną - w połowie ` 
ż członków Towarzystwa i akademji nauk. Przy tój 
okoliczności rada zwróciła uwagę na kwestje wywo- 

łaną przez kommiśsję, która naradzała się nad urząć 
dzeniem muzetim etnograficznegó, w przedmiocie ko-, 
rzyści, jaką przyniósłyby nauce przedmioty nagroma- 

dzone w Rossji przy poszukiwaniach archeologicznych 

i rózżkopywaniach wykonywanych z polecenia $. p hr. 

A. A? Perowskiego i pozostające dotąd nieprzystęp- 

nemi dla uczonych. Ponieważ przywiedżzenie do skutku 
wszystkich projektów powyższych leży po za obrębem 
możności Towarzystwa, przeto rada przedstawiła je do 

uznania Najdostojniejszemu prezesowi Towarzystwa. 

Redakcji oddziału-etnograficznego ,, Wiestnrka CESAR- 
SKO /Rossyjskiego Towarzystwa jeograficznego,* którą 
kierował zmarły akademik Korkunow, podjęli się czło- 
nek rzeczywisty Saweljew i Ejchwald. Druk dzieł wyż 
dawanych staraniem Towarzystwa postępuje dawnym 
trybem, druk dzieła „Rzut oka na jarmarki Ukraiń- 
skie* wkrótce ukończanym zostanie pod kierunkiem 
samego autora, członka rzeczywistego Axakowa; rów= 
nież jest na ukończeniu druk 'tomu Hlgo ‚Zbioru wia- 

domości statystycznych o Rossji;* w tych dniach wyjdą 

z druku zeszyty IILi IV ,„Zbiornika etnograficzn ego; 

ogłoszony został drakiem w języku francuzki:n i przeć 
słane zagranicznym ezłońńkom korrespondentom, oraz 
zakładom i tówarzystwom naukowym, sprawozdanie 
Towarzy stwa za rok 1857; rozpoczęto drukować pod 
kierunkiem jenerał-majora Menda kartę 8-wiorstową 
gnubernji Riazańskićj, oraz wyszły z druku II i Heia 
xięga „Wiestnika CESARSKO-Rossyjskiego Towa- 

rżystwa jeograficznego,' obejmujące między innemi 

artykuły następujące: członka rzeczywistego Dauilew- 
skiego o gospodarstwie gminnéin kozaków Uralskich, 

pogląd na postęp jeografji w Rossji w 1857 r. i padróż 
do Chiwy Blankenegela, z przypiskami członka rzęcz, 

Grigorjewa. Na tém posiedzeniu obrani zostali: człon= 
kiem rady, większością głosów p. Saweljew, w miejsce 

akademika Wesełowskiego (kandydatami przez radę 

podasymi byli pp. Saweljew i Sołowjew), oraż rzeczy- 

wistymi eżłonkami: podpułkownik z korpusu inżenjeś 

rów górhiczych 'Wetsiłow i podpułkownik Anieżkow, 

W kotiea posiedzenia członek rzecz. von Buschen za- 

kommunikował badania robione w 1837 r. w kraja Pe-* 
czorskim przez inżenjera górniczego p. Antipowa. 


|) 


szną wyobraźnią, %-niezwyczajną zdolnością 


do piśmiennietwa, muzyki lub małarst'a; któż 
re wyszedłszy za mąż, w kilka lat wyzuły stę 
zitych czarujących ozdób, składając się go- 
spodarstwem i piastówaniem dzieci i spadły 
obojętnie: do poziomu pospolitych niewiast 
Doprawdy, dzieci szkodzą wiele sztàkomipię* 
knym! 

— Poskańż się jakićj akademji, wajaszku; 
może wymajdzie machinę do piastowania'i 
początkowego kształcenia dzieci, żeby matki 
miały eżas zajmować:się sztukatni pięknemi. 

-L A; puskarżę się niezawodnie, 6dpowie- 
działem; — tylko mi potrzebne jeszcze jedno 
dopełnienie. Chciałbym wiedzióć "dla czego 
Olesia będąc matką i gospodynią, nietylko 
nie cofnęła się w'tył, jak inne niewiasty, lecz 
przeciwnie olbrzymim rokiem posunęła się 
naprżód i! jest dziś prawdziwie oświeconą, mi- 
ła i ezarającą kobietą? 

—_ Alboż jąznasz wujaszku?— spytała Twa 
ż uśmiechem zadowolenia. 

— Przypuśćmy Że ją znam, — odpowie- 
działem. i 
odMoja kuzynka zamyśliła się nieeo'i rzekła: 
bardzo być może wujaszku, że to coś powie- 
dział o ©lesi, jest-tylko pochlebnem przypu- 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


_ Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 
RES ,oQDókończenie) Jeże 
IL. Przez rozporządzenia kommissji rządowych i 
władz odzielnych, w wydziale Kammissji rządowej 
spraw wewnętrznych 1 duchownych, Mhianowani: budo- 
wniczy klassy 2éj Alexander Szmitkowski, p. o. budo- 
woj atu Olkuskiego/i kancellista biura dy- 
rekcji ubezpieczeń Seweryn Kałużyński, jp. o. rachmi- 
strza powiatowego do przedmiotów ubezpieczeń; u- 
wolniony od obowiązków na własne żądanie: budo- 
wniczy powiatu Olkuskiego- Alexander Zabierzowski 
W wydziale Komnmissji rządowćj przychodów ù skafbu, 
mianowani: podleśny biurowy Alfred Drake, p. o. pod- 
leśnego strażowego w leśnictwie Włocławek; - strażnik 
leśny Ignacy Bratkowski, p. o. podleśnego strażowega 
w leśnictwie: Hańcza;, praktykanci: Antoni Chajęcki, 
p. 0. podleśnego biurowego w leśnictwie Gidle i Alojzy 
Parys, p. o. podleśnego biurowego w leśnictwie Kam- 
pinos; dziennikarz główny , kommissji „skarbu, sekre, 
tarz kollegjalny Antoni „Żymiński, p, o. expedytora 
głó *nego; adjunkt. kancellarji, tamże Klemens Chrobo- 
ciński, p. 0. dziennikarza głównego; rendant. drukarni 
skarbowój przy kommissji skarbu Jan Wyrwalski, p. o: 
rewizora okopów Warszawskich; adjunkt kancellacji 
*ommissji skarbu August Kuhnke; p.o. rendanta dru- 
karni skarbowćj; adjunkt wydziału dochodów, niesta- 
łych. Wojciech Zawadzki, p. o. adjunkta igo. kancel- 
larji kommissji skarbu, i urzędnik kancellaryjny Józef 
Chachulski, p. 0. adjunkta 2go.. kancellacji kommissjj 
skarbu. W administracji rządowej, dochodów skarbo- 
wych tabacznych: „kontroler młodszy skłądu tabak 
w .Warszawie Stanisław Omiński, p. o. kontrolera fa: 
bryki tabak w Lublinie; podrewizor Antoni Czechowicz, 
p. 0. młodszego kontrolera składu tabak w Warsza- 
wie i kontroler fabryki tabak: w Lublinie Jan Bułczyń- 
ski, p. 0, magazyniera fabryki tabak w Sielcach. Prze- 
miesieni dla dobra służby: assessor. nadleśny przy 
rządzie gubernjalnym Augustowskim, radca honorowy 
Nikodem Hawryłkiewicz, na takiż urząd do rządu gu- 
bernjalnego Płockiego; podleśny strażowy w leśnictwie 
Pilwiszki Józef Nagrodzki, na takiż urząd do leśnictwa 
Buchta; podleśny strażowy:w leśnictwie Pomorze Au- 
gustyn Marciejęuski, na. takiż urząd do leśnictwa Psl- 
wiszki; podleśby strażowy w leśniciwie Balinka Kazi- 
mierz Mańkiewicz, na takiź, urząd do leśnictwa, Szla- 
nów; podleśny strażowy w leśnictwie Szlanów Justyn 
Rozmysłowicz, na takiż urząd; do leśnictwa. Baliaka; 
podleśny strażowy „w leśnictwie Włocławek Jakób 
Krajewski, na takiż urząd dp leśnictwa Koło podle- 
śny biurowy w leśnictwie Kampinos, Karol Mickiewicz, 
na takiż urząd do leśnictwa Lubochnia, Uwolniony od 
obowiązków, dla przejścia na. inną posadę: zastępca 
kommissarza leśnego w kommissji skarbu. Felix Toma- 
szewski. W- Najwyższćjsizbie” obrachunkowćj, miano- 
wany: p. 0. młodszego pomocnika kontrolera Jan Fol- 
Kierski, p. o. starszego pomocnika koatrolera, —(Podp:) 
Namiestnik, Jenerał- Adjutant, Xiążę Gorczakow. 


— JO. Xiążę Gorczakow,jenerał-adjutant J.C. MO- 
ŚCI, Głównodowodzący 1szą armją, Namiestnik Kró- 
lestwa, wraz z małżonką damą dweru ICH CESAR- 
SKICH MOŚCI: córką Zofią frejliną dworu ICH CE- 
*SARSKICI MOŚCI, w dniu. onegdajszym o godzinie 
5éj i pół po południu wyjechał za granicę. 

— Spełoiając reskrypt kommissji rxądowćj spraw 


szczeniem twojego dubrego serca, w każdym 
rażie jednak, nie mogła zostać taką jaką by- 
ła. Przypomnij sobie, że z braku tych zalet u- 
kształcenia które posiadała Julcia, biedna 
Olesia zaledwie niepostradała całego swoje- 
go szczęścia, to. jest miłości Michała. Wtedy 
to spostrzegła z goryczą, że kobieta ż jedną 
urodą i naturalnym dowcipem nigdy nie zdo: 
ła sprostać czarującym powabem rywalki, ró- 
wnie pięknćj lecz z wyższym poglądem, z 0- 
świeceniem i poetyczną. wyobraźnią. Prze- 
świadczywszy się O tem, starała się późnićj u- 
doskonalić i może uczyniła jakiś postęp, lubo 
zapewne nie wielki. Ale ponieważ jestem tak 
dobrą, że ci odkrywam tę ważną tajemnicę, 
powiedzże: mi nawzajem wujaszku, już nie 
przypuszczenie, leca, szczerą prawdę, czy 
w samćj rzeczy znasz Olesię? i 

iu- Widać że cię to mocńo obchodzi ku- 
zynko? — Wiedz że pani że znam wszystkie 
08oby w twojćj powieści. 

— Wszystkie osoby? — wymówiła z zasta- 
nowiemem; — a więc i Michała? 

— O! tego nawet od samego dzieciństwa. 
Przecież. Adam musiał „ci nieraz o tem wspo- 
minać? aó ; 
-u t: Cicho wujaszkuł —- w salonie nie roż- 
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dlu zewnętrznego z dnia 10 stycznia m. 
na zasadzie decyzji mnistra finansów, 
morom mającym prawo przyjmowania 
towych na kaucję opłaty celućj, a w tej 
rom w Wierzbołowie, Wincencie, Nieszawie, Granicy 
i Warszawie, — przyjmowanie także na zabezpieczenie 
tej opłaty od przywożonych towarów i akcje główne- 
go Towarzystwa dróg żelaznych rossyjskich wtćj sum 
mie jaka na takowe rzeczywiście została wniesiona, 
lecz na równi z pięcioprocentowemi biletami Kommi- 
sji umorzenia* długow, to jest po kop. 90 za'1 rubel 
srebrny. 

Zen oprócz tego zalecono powyżćj wymienionym 
komorom, aby-przy przyjmowaniu na zabezpreczenie= 
opłat celnych od towarów wszystkich w ogóle biletów 
Kommissji umorzenia długów 1 obligacji Królestwa 
Polskiego, — stosowały -się do ogłoszonego w'ukazie 
Senatu z dnia 4 lipca 1857 r. Najwyżćj zatwierdzone- 
go pod d. 10 czerwca t. r. zdania rady państwa o po- 
większeniu stopy zaliczeń, udzielanych: przez: bauk 
handlowy państwa i kaator bańkowy rygski na zastaw 
biletów i obligacji, amianowicie przyjmować nakańceje: 

4) 6 od sta procentowe bilety kommissji umorzenia 
długów po kop=95 — 5 od sta pracentowe po kop. 4 
i. pół od sta po 85 kopiejek, -— i 4 od sta procentowe 
po 80 kopiejek za jeden rabel srebrny.: 

2) bad staprocentowe obligacje Królestwa Pol- 
skiego po kop. 90, a obligacje za złp. 500 po kop. 70 
za jeden rubel srebrny. 

— Z początkiem roku przyszłego szkolnego 
185859, wakować będżie dla młodzieży z Króle- 
stwa Polskiego, synów biednych a zasłużonych 
urzędników, rozmaitych gałęzi służby rządowej, 
oraz synów szlachty, kilka z ustanowionych sty- 
peudjów po rs. 250 rocznie, przy uniwersytetach 
w Petersburgu i Moskwie, w których na wydziale 
prawnym, urządzone są katedry do wykładu nauki 
prawa w Królestwie obowiązującego; wakować 
również będzie przy tychże uniwersytetach kilka 
stypeńdjów pedagogicznych, w tejże wysokości 
dla młodzieży wszystkich. stanów.  Uezniowie 
przeto, którzy ukończyli -kurs nauk gimnazjal- 
nych, pragnący korzystać z powyższego  dobro- 
dziejstwa rządu, obowiązani są pospieszyć z po- 
daniem w tym względzie stosownych prośb do 
kuratora, wraz z przepisanemi dowódami, najda- 
lej do dnia 23 czerwca (5 lipca) r. b. gdyż zaraz 
potem rozpoczęty zostanie examin kwalifikacyjny 
w komitecie examinacyjnym w Warszawie, a na- 
stępnie przedstawieni zostaną wyżźszćj władzy do 
stypendjów ci kandydaci, którzy na nie najwięcćj 
zasługiwać będą. Co się tyczy dowodów kwalifi- 
kacyjnych, jakie każdy z ubiegających się o sty- 
pendjum, dołączyć do. prosby powinien, noże .po- 
wziąść informacją u dyrektora gimnazjum, 

Warszawski Ober-Policmajster. — Często bna „ulicach 
Warszawy spostrzegać się dają wypadki srogiego: «bz 
chodzenia się z zwierzętami, szeżególnićj też % końmi. 
Furmani, osobliwie starozakonni,: chciwi zysku, konie 
wychudzone t słabe, nawet kale obarczają nadzwy+ 


>; 
KL 


głaszają się pseudonimy. To pokazuje brak 
delikatności. A ńadewszystko nie mów nigdy 
Michałowi tego, coś z ust moich -o nim sły- 
szał. I : i lub 
— 0 bądź spokojną, — niewygadam” się. 
On by twojćj powieści nie zrozumiał, i nie o- 
cenił. . 
— Gdzież tam! gdzież tam! — krzywdzisz 
go wujaszku. — Ale jakże się tobie pódo- 
bała? f STG- 
— Wszystko co się ciebie dotycze kuzyn- 
ko, ma dla mnie wdzięk niewypowiedziany i 
pódoba mi się koniecznie. +, 
— Nie o mnie idzie wujaszku, lecz o po- 
wieść, i pragnęłabym, nie komplimentu, lecz 
rzetelnćj krytyki literackićj. , RA. 


— O! kuzynko, uwolnij, mnie od tego, — 
ja nie krytyk! Zaczekaj cokolwiek, jak twoją, 


powieść ogłoszę drukiem, to się oboje. dowie- 
my bardzo ciekawych rzeczy. 


— Alboż jąogłosisz? ,.. oj kt E 
— Niezawodnie! . | ER 
— Nie rób tego; wujaszku. | oinin 


= Zrobię. — Nie będzie w nićj Adamai 
Ewy. bo to dawna: bistorja mająca: związek 
4 wężem i drzewem. Nie wymówię się z tem, 


sj: H tajnym ciężarem, pezechodzęfnpkcpił : 
llacji | kowego nie mogą udźwignąć, biją bez lit biczami, 


| j kał żadnój przeszkody, "nawet bo/0dczy 


gpa 


nawet.drągami. Przytem wozy ładowne wy- 
w rozmaite strony, psują móstki, słupy Ť t p. 
ują przejazd, a konie padają na miejscu, co nietylko 
wia niemiłe i'oburzające wrażenie, ale nadto ściąga 


| tłamy przechodząećj publiczności. Ztąd często wyni- 


kają kłótnie i obelgi wywołane postępowaniem melito- 


| ściwych furmanów, a władza policyjna w takim razie. 


zmuszoną jest przy przywróceniu porządku do zatrzy- 
mywania osób winnych. Zapobiegając powyższym wy- 
padkom, Warszawski Ober-Policmajster, wzywa wszy- 
*stkich właścicieli koni, tpudujących się wysyłaniem 
transportów, ady" unikaj nidrzggeoności jakie ich 
dotknąćby musiały, dopiloowali, iżby farmani ich nie 
przeciążali koni ciężarami niestosównetni, i wstrzymy= 
wali się ódrwszelkich udręczcń, które sprowadzają 
zbiegowisko, oburzają patrzących na to; i narażają 
farmanów na przyaresztówanie, "stratę czasir it skutki” 
odpowiedzialaości, jaka z art. 819, 823 i 824 kod. kar 
gł. i popr. wypływa:—Jenerał-major" Aniczkow. 

Główna kassa oszczędności. Wtygodniu upłynionym 
do dnia 13 (30y Maja roku bieżącego włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 86, na które, tudzież na dawniejsze 
w 463 wnioskach złożono rs. 9,058 kop. 80. Na żądanie 
80 uczestnikom wypłacono (prócztprocentu żarok bs; 
rs. 24 kop. 365), rs. 3,699 kop. 12 humorzono'xiąże- 
czek ószezędności 22. Przeto uczestników 11,86% po“ 
siada kapitał rs. 578,570 kop. 94. x 

=i W dnia wczorajszym Władysław Syrokomla przy” 
jechał do Warszawy, udając się w podróż za granicę.” 

iu Wkrótce w Teatrze Rozmaitości daną będzie 
nowa komedja w 5ciu aktach z francuzkiego tłoma- 
czona, p. t.: Więzy. i 


Z przyjemnością . przychodzi nam udzielić 
czytelnikom naszym dwa poniższe doniesienia 
tyczące się otworzenia dzięki usiłowanioń 
prywatnym zacnych obywateli, regularnćj ko- 
munikacji z Wilna dò Kowna. dyliżansami, a 
następnie z Kowna do Tylży, Memala i Króle- 
wca parostatkami' po Niemnie. Stopniowo je* 
dno przedsięwzięcie podaje rekę drugiemu, 
budzi potrzebę t daje podstawe ' bytu trzecie- 
mu i tak dalćj, i stosunki się ułatwiają, odle- 
głości się zmniejszają. i. ogólna „pomyślnoś 
sie wzmaga. i sayir ain 
* Administracja Wileńsko-Kowieńskiego przeja- 
zdu kommunikacyjnego  hrabi Tyszkiewicza, ni- 
niejszćm zawiadamia: 1) Że od dnia 23 terazniej* 
szego miesiąca kwietnia, kit wygodzie przejeżdża- 
jących, zaczyna” punktualnie wyprawiać dyli 
żansowe bryki, z Wilna do Kowna w niedziele i 
środy, i z Kowna do Wilna we wtorki i czwartki 
każdego z wyrażonych dni o godz. 4ćj po połu- 
dniu, za opłatą od osoby życzącćj jechać po rs, 
3 w jeden kurs; 2) ktoby objawił chęć jazdy ,i o- 
płaciwszy należne za przejazd pieniądze, nie przy” 
był do odjazdu w dni naznaczone 0 godzinie. 4ćj- 
po południu punktualnie, i zatem. pozostał na 
miejscu, pieniądze zapłacone traci; .3)każdy przez 
jeżdżający może mieć z sobą: pakunku wagi pud 
jeden; za najmniejszą przewyżkę takowój wagi, 
płaci rubla jednego; Życzący zaś przewozić kilka 


że ułan-po:ożenieniusię podał się do+dymissji 
i sarkazmuje przeciwko kobietom, chociaż naj- 
zacniejsza z nich jest jegożoną; —1ecź o Ole- 
si i Michale, nie-widzę dla-ezegobym nie miał + 
mówić? Każdy wie 126 to imiona 'ż kalenda< 
rza. ofgo 

— Dla czegóż to: proste opowiadanie po” 
dawać do druku? 15% 970000111 
RYN tego kuzynko, żeby mężczyzni mieli 
leRpoypójęci: o kobietach i żeby kobiety na- 
śladowały Olesię. zach | 
— 0! ol mój filozofie, nie szczególny wzór 
znalazłeś! — Powiedz mi przynajmnićj, czy 
dotrzymałam, przyrzeczenia? — czy powi 
istotnie jest prosta i czy daje pojęcie „o War 
żności, drobiazgów w życiu niewiasty? 1997 

— Na to mogę ci odpowiedzieć, nie przy” 
właszczając sobie przywilejów ktytyka. Zna 
łem w swoim: czasie wszystkie osoby. Wió- 
działem że ułan się zakochał w Olesi i pojął 
ja/za żonę, dla tego, że związek ich nie spo 


sO j FOg 


— 


z ambony trżech zapowiedzi: Pateżyłeńt Wi- 

snemi oczyma prawie na'wszystko'co siędzia* 

-Xo 6d początku 'do końca,' a jedhak* gp 

wyznać że ani mi się śniło żeby między Ole" 
A y à 


Fudów etzara, płaci od pada pó rubla i 4) siej 


23 jaz ra 
ley Westo) zk 
Parostatki Kiejstuł i Neris od początku maja 
kursować będą regularnie trzy razy na tydzień, 
między Kowoem a Tylzytem (w Prussach), ‘ods 
pływając co poniedziałek, środę i piątek, jak z Ko- 
wna tak z Tylzytu o godzinie 5éj z rana i dopły- 
wając tego samego dnia do miejsca naznaczenia, 
` {sze miejsce, rub. sr. 3 kop. 50 od osoby. 
E' 2gie ” 4) 39 50 +. 

Z Tylzytu wychodzi co dzień, po przybyciu 
parostatku z Kówna, poczta osobowa do Króle- 
wca i Memla, przybywająca do Królewca po 12u 
do Memla po lOciu godzinach; parostatki z Tyl- 

_ zytu do Memla odpływają codzień, do Królewca 

zaś zawsze nazajutrz po przybycia parostatku 
Kowieńskiego. Plata od osoby na parostatkach 
z Tylzytu, jak do Królewca (kurs 14to godzinny) 
ty do Memla (kúrs Smiogodzinny wynosi dwa 
talary). 
SIVA tą samą drogą expedjowane być mo- 
8a, po cenie naznaczonćj w osobnćj taryfie. 

Expedycja parostarków w kantorze pp. S. H. 
Hejmana i Komp. w Kownie przy moście nad 
Wilją. khien i SER 


i Jilaie w domu Łęskiego przy u- 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
"Telegram y. 
Londyn 24 Maja. Times ogłasza 


depe- 


| szę donoszącą, iż Anglicy w ataku ua fortecę ko- 
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Í a dziéć nie łatwo, lecz który mógłby pod pió- 


xour w Oude, odparci zostali ze stratą 100 ludzi, 
a pomiędzy tymi 4 officerów.. Sir Colin Campbell 
pojechał do Rohileond. Lord Elgiu opuścił Shan- 
gai dla udania się do Coesing. 

Nowyrork12 Maja. Nowiny ż Mexyku 
'zd. 4 b. m. mówią o wielkićj bitwie i zapewniają, 
iż upadek Zaloagi jest bardzo bliski. (Le Nord). 

Londyn24Maja. Pakiebot który wypły- 
nalz Nowego Yorku 12 maja, przybył z 458,156 
dollarami.-—Senat odrzncił umotywowany whio- 
sek dążący do odwolaoia traktatu Clayton-Bulwer. 

Wiedeń 22Maj Śr N nowiny z,Kon- 
stantynopola donoszą, iż w sprawie z Czarnogó- 
xa Porta przyjmuje s/alus quo 4 roku 1556. 

(Journal des Débats). 

Tryest 240 aj a. Poczta alexandryjska 
wpłynęła do naszego portu, z.nowinami po dzień 
18 b. m. Ś y 

Ahmed pasza domniemany następca wiee-króla | 
‘Egiptu; Keredy pasza'i Rifaat pasza minister han- | 
“dla; utonęli przypadkiem w Nilu. 

Wedlug listów z Shanghai, lord Elgin miał 6- 
znajmić negocjaatom europejskim zamieszkałym | 
w tóm mieście, iż nie ustąpi w najmniejszćj rze- | 

. €zy żądanióm stawiońym przez rząd chiński. Do- | 
dał, iż w potrzebie odnowi wojnę i poniesie ją aż | 
„do bram Pekinu. (Indćp. Belge) 

Berlin 25M aj a. Xiążę Brabancji oczeki- 
wany w Berlinie we czwartek, mieszkać będzie 
Ww pałacu xięcia Pruskiego, Przybędzie źncognż/o. 
Dziennik Zeit sprzeczając się z, pismami austrja- | 


Unin 


„sią, Julcią i Michałem, rozegrywał. się w ci- | 


-chości i tajemnicy, dramat oparty. wprawdzie 
ma drobnostkach lecz mający wysokie zna- 
czenie moralne; — dramat, który opowie- 


em biegłego pisarza, zadość uczynić wszyst- 


‘kim wyma 


Które ci się podobało założyć dla utworów 
„tego rodzaju. raster" WE 

Późno już było; — pożegnąłem Ewę i wy- 
«śz6Ułemy"1 ob docjr -08 niy l 


— "Uważam zbytecznem dodać, że wieczór p 


przeszedł mi bardzo przyjemnie. Co się tycze, 
recepty, to skuteczność jéj wydaje mi się nie- 
wątpliwą. Każdy, ktoidąc za moją radą znaj- 
„dzie Ewę lub córkę Ewy, do opisanćj podo- 
bną; i będzie mógł niekiedy. przepędzić czas 
w jéj towarzystwie; — nie pożałuje tego pe- 
'wnie: A znaleść ją można, jakém’ to już 
„wyłuszczył przy opisaniu wynalazku recepty, 
„bez żądnój latarni Diogenesa, nietylko w War-; 
szawie, lecz ina całem Mazowszuye+iNa- 
wet za-Mazowszem. na.całćj szerokićj i pię- 


*knćj naszćj ziemi: ===- 
AaAIALUd 


| ryża, 


niom sztuki. Z tego względu po- ! 
"wieść twoja odpowiada owym warunkom, |' 


innych, Pantofel. ię, nar- 
znie zimą. na mrozie, żyje, W „upokorzeniu, i 
umiera z przekonaniem że jutro będzie zapo- 


ckiei, użnaje, ił kómmissja i carstw ku uregu- 
lowaniu sprawy Czarnogóry będzie miała jedynie 
obowiązek wytknięcia tych granic, jakie istuiały 
w r. 1856, a nie będzie iniała polecenia dotykania 
w czemkolwiek praw zwierzchnictwa Porty. (7. B.). 
Berlin27 Maja. Ponieważ proces odno- 
szący się do zajęcia Cagłzuri dotąd nie ukończo- 
ny, rząd neapolitański nie uczyni zadość żądaniu 
gabinetu angielskiego domagającemu się wyna- 
rodzenia dla mechaników angielskich, i odwo- 
łuje się w tym względzie do prawości rządu Wiel- 
kićj Brytanii. . s (Le Nord). 
Rzy m23 Maja. Jego Świątobliwość Pa- 
pież powrócił we czwartek. Cała addes stolicy 
wyszłą na jego spötkanie.—Dziennik urzędowy 
zaprzecza wieści o powiększeniu fortyfikacji w Ci- 
vitta Veccbia i w Aukonie: miasta te tylko mają 
być rozszerzone. (Journal des De Dits): ` 
plaż maszgesyy > We EYE ROA 
Noty York 12 Maja. Senat Stanów Zjednoczo- 
nych odrzucił wstępny rapport ministerstwa spraw 
zagranicznych zalecający odwołanie i tak już w i- 
stocie nieszanowanego traktatu zwanego Clayton- 


'Bulżbćr pomiędzy Ameryką a Anglją, a dotyczą- 


cego wzajemnego zrzeczenia się zamiarów wzglę- 
dem środkówćj Ameryki. Izba skarbu zawarła po- 
życzkę 5 miljonową na mnićj więcćj cztery pro- 
centa. ` (Neue Pr. Zeil.) 

Nowy York, 12 Maja. W lzbie reprezentantów 
w Wasbingtonie przyjęto znakomitą większością 
głosów wniosek do prawa potwierdzającego wcie- 
lenie terrytorjam Minesota do związku. Według 
przedłożonego w Izbie reprezentantów rapportu, 
liczba wychodców przybyłych od r, 1844 do por- 
tów Stanów Zjednoczonych wynosi 3,907,018. 
Najwięcćj, bo 460,474 osób przybyło w roku 
1854. (Pr. St. An.) 

RIEN GEL VA 

Londyn 24 Muja. Śmiertelne szczątki xiężnćj 
Orleanu złożono przedwczoraj w katolickiej ka- 
plicy w Weybridge w hrabstwie Surrey. Tam już 
spoczywają Ludwik Flip i xiężna Nemours. Wiel 
kie mnóstwo znakomitych franeuzów, juz to cy- 
wiloych, już wojskowych tówarzyszyło temu o- 
statniemu óbrządkowi. W krótce po Qzrana zero- 
madzili się wszyscy bawiący w Ańgiji członkowie 
niegdyś patiujacćj rodziny w mieszkaniu xiężnćj 
w Richmond. Główna sole zamienioso w salę ka- 


tafalkową, (chapedle ardenie) wybiwszy ją czar- 


, + , > . TE r . 
| nóm suknem dokoła i óświetiwszy Jarzącem sWwła- 


Qen "W Richmond i we wsiaćh prowadzących 
do Weybridge, brzmiały dzwony kościelne. Po- 
między towarzyszącymi trumnie, znajdowało się 
bardzo wiele zuakómitych osó0, mianowicie po- 
seł belgijski, rósstjski, austrjacki, portugalski, 
bawarski i inti. Widziano również xięcia malżon- 
ka i Xięcia Edwarda Sasko- Wejmarskiego, a zkró- 
jew'skićj rodziny szła królowa Amelja, hrabia Pa- 
xiąże Cliartres, xiąże Nemours, xięstwo Join- 
ville i Anmale z dziećmi, oprócz tego ze zuakomi- 
tości politycznych uważano pp: Thiersa, Monta- 
lemberta, it. d. 

Court Czrcułar donosi: J. Kr. Wys. xiąże mat- 


fonek jedzie W przyszły czwartek x Osborną, do 
stałego Tądu, udając się do Koburga, aby swoje- 
go brata, xięcia panującego odn iedzić. Tamże zje: 
zie się z Xięstwem Pruskiemi. J: K. Wysokość 
oczekiwany z powrotem d. 7 Czerwca. (Sł. Anz.) 
Do wyżćj podanego opisu pogrzebu xiężnćj Or* 
leańskićj dodać wypada, iż na zewnętrznćj czar- 
nym axamitem obitój, a srebrem ozdobionćj tru- 
mnie, dawał się widzićć napis: »Helene Louise 
Elisabeth, Princesse de Mecklenbourg-Schwerin, 
née à Ludwigslust le 20 Janvier 1814, mariće á 
Fontainebleau le 30. Mai 1837 a Ferdinand Philip- 
pe Dac d'Urléans; Prince Royal, veuve le 30 Juil- 
let 1842, Morte å Richmond, Angleterre le 18 
Mai 1858. i 
W Osborne obchodzi dziś J. K. Móść w rodzin- 
nem gronie urodziny swoje. Pó powrocie xięcia 
małżonka dwór przenosi się znów do Loodynu. 
i (Neue Preussische Zeitung). 
— Rozwiązanie walki parlamentarnćj w Lod% ` 
dynie przeciwko gabinetówi Derby, RAA 
we zadowolenie w świecie urzędowym francuz 


kim. Nieraz pisały o tem gazety, ile rządowi R" gir 


sarża Napoleona zależy, na utrzymaniu toryso= 


wskiegó ministerjam: Oppożycja smutną grała 


rolę, która nawet mogła zachwiać iastytucje par- 
lameutarne angielskie: wszelako przeciwnie się 
stało i uważają,” że lord Palmerstona pajwięcćj u- 
tracił ze swój powagi i kredytu w tćj upokarza- 
jącój walce przeciwko swoim następcom. Trudno 
będzie byłemn pierwszemu ministrowi podnieść 
się po tym straszliwym zawodzie jego intryg, Czy 
oppozycja znajdzie przed końcem sessji, przyja- 
źniejsze pole do połączenia. wszystkich. sił swo- 
ich i obalenia: gabinetu torysowskiego? Uważano 
że p. Bright zajął stanowisko przychylne dla ga- 
bineta, a przeciwne mocji przyjaciół Palmersto- 
na, Naczelnicy parlamentarni będą korzystać 
z wakaćji podczas Zielonych Świątek, dla przygo- 
towania innego bojowego planu. (Le Nord). 
S..[, BJ _Ą, 


IV: 


PANTOFEL 
(Alfer ego). 

i | 1. Ztćj to różnicy między czynem a sło- 
(wem, między wiedzą a moralnością powsta- 
je owa smutna sprzeczność, owa dziejowa 
nironja, która się równie" w życiu pojedyn- 

('ezem jak w życiu ładzkości pojawia. 

kg! "1. Eleon. Ziemięcka. 
*2: Wiele błęgów dzisiejszych imo się pu- 
l ky (szezając, 

4 Prawdziwój, wiecznćj skały mocno 
a ' l (mając. 


i Mikołaj Rej z Nagłowie, 
HISTORJA NATURALNA PANTOFLA. 


Między miljonami żyjątek obdarzonych ro- 
ziumem: i składających ezeladkę Bożą na zie- 
mi, krząta się razem z bracią, biedniejszy od 
Poci się w upał Jetni, mar- 


„mniany.. Dziwna rzecz! ani uczeni ludzie ani 


(|. zaden filantrop, nie-zwrócili dotąd, na tę klas- 


małe gruntownych i pięknych rzeczy, bądź 
prozą, bądź wierszem, okrukach, lisach i na- 


sę: żyjatek. najmniejszćj uwagi.: Napisano nie- 


siętrzy * 


rannością historję naturalną konia, osła, in- 
dyka, flonderki inawetmikroskopicznych wy- 
moczków (infusoria) a historja naturalna Pan- 
tofla zostaje. do napisania. Dlaczego to? — 
tegom sobie nigdy nie mógł objaśnić, i dotąd 
Me rozumiem. Zdaje mi się, że przyczyną ta- 
kowćj opieszałości naturalistów i filantropów 
jest roztargnienie, w. którem ‘zdarza się: nie- 
raz, że człowiek widzi przedmioty dalekie, a 
bliskich i najbliższych cale nie dostrzega, Wy- 
„pada sądzić, że ci panowie przecie oczy Otwo- 
rzą dobrze,” i nareszcie zobaczą Akwa c 
chociażby, w pierwszem lepszem zwierciedle, 
przed kiórem siędą dla ogolenia brody. 

Ale; ponieważ to może nastąpić nie prędko, 
a potrzeba jest piln:, albowiem pantofel weho- 
dzi do mojćj recepty; więc na ten raz, wyrę- 
czę uczonych i kilka słów. o rzeczóonych ży- 
jatkach powiem. i 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


aean 
g ay 3 o, f 
terto rgu). stara się 0 ich zaangażowane. .. 
>or Według Journal de Constanttnople, prace 
kommięsji mocarstw Europejskich na tém się ogra- 
nięzyły, iż zbadały życzenia dywanu moldawskie- 
go.c6 do reform administrąacyjnych, ponieważ dy- 
wan wołoskiniechciał się w tym:względzie oświad- 
czyć. Rapport kommissji zawiera 704stron i dzie- 
li się. na dwie części.: Pierwsza dotyczy życzeń dy- 
wanu;mołdawskiego, drugazawiera uwagi i przed- 
stawienia kommissarzy.— W Bośnji trwają wciąż 
rekwizycję.o dostawę żywności, i tak sandzak, Bi- 
* hącki otrzymał rozkaz wysłania do Hercegowiny 
100 wołów i 12,000 ok jęczmienia. Raje ciągle 
przechodzą:ną ziemię austejącką, a jeszczeichwię- 
céj przesyła poufne; zapytania, rządowi  austrjac- 
kięmu, ażali w razie przejścia, nie doznają jakowćj 
rzeszkądy:. (Allgem. Zeit.) 
Ae A ERGA NC oA 


x R ż.24 Maja, Rozporządzenie jenerała Espi- 
_. nagse w,przediniocię dóbr należących do ;, zakła- 
a „dobroczynnych, już, dawnićj w radzie stanu 
_ rozbierane, papotkało najwyraźniejsze wahanie i 
ów E A ap niezadowolenie; podobnież rzecz się 
- "miała, ze strony rady, głównaćj szpitali. — Prefekt 
policji zakazał w departamencie Sekwany przy wo- 
zu issprzedaży „ARS pieczonego w.inpych depar- 
tamentach.—Z ogłoszonego przez jeneralną dyre- 
kcję wykazu ceł wchodowych i. wywozowych 
w miesiącu kwietniu i pierwszych 3ch miesiącach 
b. r. okazuje się, iż wchodowe wynosiły w kwie- 
tnia 14 miljonów, to jest 1*/, miljona mnićj, ani- 
żeli w tymże miesiącu r, z. W czterech miesiącach 
razem wziętych,dochód przeszłoroczny 60,000,000 
spadłna 55,000,000, Przy wywozie równieź zni- 
żyły się: wódka, machiny, przedmioty mody, skó- 
ra, materje jedwabne, bawelniane i wełniane, oraz 
towary porcelanowe, szklanne i kryształowe, Od- 
byt towarów po skłądach, również bardzo ogra- 
niczony. (Staats Anz.) 


—. Donieśliśmy w onegdajszym «Numerze, że 


ki '(oięmięc, rodem) i panną 
ka A AB „nadworny 


xiąże „Czarnogórski pomiędzy innemi żądaniami. 


objawił i to, aby mu oddano w.posiadanie. port na 
morzu, Adrjątyckiem. Słyszeliśmy że przyboczny 
sekretarz,xięcia Daniela, pan Delarue przybyć ma 
do;,Paryza, dla przedstawienia konferencji tych 
życzeń swojego pana. (Neue Pr. Ztg.) 
„== Lord Howard przybywający z Florencji, ju- 
tro stanie w Paryżu. —Francja posyła dwa okrę- 
ty szrubow,e do Alicante, dla towarzyszenia kró- 
owej hiszpańskićj w wycieczce na morze Sród- 
ziemnę. . Królowa zaprosiła do;tćj morskićj podró- 
ży, margrabiego de Turgot, który po jéj; ukończe- 
niu bezzwłocznie tutaj powróci. —Królowahollen- 
derska jest dziś obecną na przedstawieniu w tea- 
trze, Vąudeville nowćj sztuki papa Augiera, p. t. 
Les łionnes pautres. :  ” (Allgem. Zeżt.) 
„Paryż 23 Maja, . Wczoraj w Sobotę odbyła kon- 
ferencja Paryzka pierwsze swoje posiedzenie, ze- 
brawszy się o godzinie ?giéj w ministerstwiespraw 
zagranicznych, Posiedzenie. to trwało aż do 4'/+. 
„Wiadomo, że pełnomocnicy obowiązani są zacho- 
wać najgłębszą tajemnicę o naradach konferencji, 
i zapewne obecnie ponowili swoje przyrzeczenie. 
/ szystko co možna wiedzićć, jest to, że w chwili 
żebrania się konferencji; wszystkie mocarstwa zda-- 
jassię być bardzićj -niż kiedykolwiek ożywione 
szczerym duchem pojednawczym. Pełnomocnicy 
siedmiu mocarstw: Austrji, Francji, Wielkićj Bry- 
tanji Prass, Rossji, Sardynji i Tarcji, którzy bra-| 
Ai udział ,wkongregie paryskim, (byli obecnymi. 
; Paryż, 26. Maja. (Cesarz przyjmował zęszłćj ga-| 


A na ry watpóm, posłuchaniu Komż/et zachęty,| 
czuwający nad stowarzyszeniathi wzajemnćj: pó- 


-mooy Pos przedstawieniu przez ministrao's praw) 
ewewnętrzny ch „pojedynczych członków „Cesarz 
kazał sobie zdać sprae a tych srawarzyszeniach. 
“Ż rapportu tego okazuje Się, że Francja w dniu 31 
- gróodnia r. ż., Ńeżyła ogółem, 8604 takich: stowa- 
„rzyszęń,,z410;414 członkami, których 53,533-ho- 
norowych a 416,881 czynnych. Kapitał, rezerwo- 
twy wynosi 18,897,920 fr. 93 cent. Cesarz obja- 
wil swoje szczególne zadówółenie ze skiitku tych, 
stowarzyszeń iz gorliwości, jakićj; komitet ad sze- 
„Śgiu lat, Rain- Aa Kreft, policji upoważnił 
„Syrekcję kolei żelaznych wschodnićj i połnocnćj, 
pe sprzedaży biletów ja podróż po Nadreńskieh 
) 7 pokełciiiejgji za cenę: zniźoną: Wiyjecha wszy 
D ead zwiedza się Strasburg, Baden-Baden, 

armstact, Frankfurt, Moguncję, Kolonję, Akwi- 


zgran, Lüttich, Spa,. ma : 
ry Pryda: pły Bruxellę, Amiens i wraca się 


fr. 50 centimów, czyli około rs. 30. 


== 


„rr Vnieers podaje dziś artykuł o okólniku mi- 
nistra Espinasse. względem dóbr zakładów dobro 
czynnych, 1. Veufllot który. cale to rozporządze- 
nie dezamortyzacją nazywa. powołujesię Na;mno- 
gięh ekonomicznych pisarzy, wykazując błędność 
tego środka.—Drnuga konfereneja. sozpoczęłaysię 
dziś o godzinie żgićj.po południa. (Slaats Anz.) 

— Monde Illustzć Gauthiera, ogromne, znalazł 
powodzenie. Sprzedano 50.000: egzemplarzy. :bo 
też wydanie przepyszne, ryciay mistrzowskie, ą 
treść nauczająca i moralna, wszystko toza 15 cent; 
(7 a groszy.) 7 

Pobyt dworu-w Fontaineblean,nie będzie prze- 
szkądzał bynajmnićj pracom konferencji. Obecność 
prezesa kongressu i drugiego pełnomocnika angiel- 
skiego, ich'rozmowy z cesarzem. będą miały za 
skutek rozwiązanie kwestji, do którego konferen- 
cja jest powołaną. Xjąże Napoleon także się tam 
znajduje, dla porozumienia się z Cesarzem wzglę- 
dem ostatecznych postanowień eo do reorganiza- 
cji rząda w Algierji. Powiadają że xiąże powróci 
za.ośm: dni, (Le. Nord.) 

~ Piszą nam z Paryża, że temi dniami. wydane 
zostanie nowe rozporządzenie KOSJĘOPE sprzedac 
ży broni. Skutkiem tego puszkarze tym tylko o- 
sobom będą mogli bron sprzedawać, które do jéj 
nabycia usprawiedliwia się upoważuieniem poli- 
cji, (Weue Pr. Zig.) | 

— Pełnomocnicy wielkich mocarstw stanowia- 
cy konferencję paryzką otrzymali dziś listy, «wo- 
lawcze, na drugie posiedzenie, które ddbadzie się 
dziś we śradę o 12 i pół, Mniemanie według któ, 
rego kwestja Xięstw stanowiła, przedmiot marad 
konferencji w pierwszóm zebraniu, pozyskało wia- 
rę. Dodają, że dyskussje w tym przedmiocie bę- 
dą dłuższe, aniżeli się po-położeniu rzeczy spo- 
dziewano. Jakkolwiek mocarstwa przychylne ru- 
munom postanowiły ustąpić w kwestji zjednocze- 
nia, nie zaniedbają przecież niczego, ażeby w ichin- 
tęressie wyjednać ile możności najlepsze warun- 
ki. Coydo Fuad paszy, którego bardzo wymo- 
wnym i bardzo biegłym w zwrotach języka fran- 
cuzkiego uważają, on opierając się pokuszeniom 
swojego rozumu, starać się będzie aby nie dał się 
wciągnąć na pole dyskussji przez. swych interlo- 
kutorów. W: Konstantynopolu postanowiono. a 
poseł Porty da o tych wszystkich postanowie- 
niach wszystkie Żądane wyjaśnienia: wysłuchai 
walczyć będzie przeciwko szczegółowym zarzu- 
tom; ale co do poddania pod narady rzeczywistćj 
treści zadania, Fuad pasza najuroczyścićj wstrzy- 
ma się. ; 

W téj linji wytkniętój naprzód, mieszezącéj in- 
teressa i prawa Porty, Fuad pasza znajdzie ener- 
giczną podporę w p. Hiibyerze, działającym pod 
tym:samym wpływem. Wezoraj jeszeze ci dwaj 
dyplomaci mieli długą naradę o;godzinie. 1ćj w, pa- 
lacu ambassady ottomańskićj, i zapewne porozu- 
mieli się względem miektórych punktów, mają- 
eych być rozebrapemi w ciągu dnja, 

Pojmuje się, że w obec tego stanowiska na ja- 
kiem Turcja, którćj zamiary dojrzały, umiała sła- 
bość swoją wssiłę przemienić, zadanie ;peluomo- 


eników popierających widoki wprost-przeciwuey 


będzie jak najpracowitsze i nie ulega wątpliwości; 
że doprowadzą do najrozleglejszych ustąpień. 
Zyczenia dywanów zostaną pogrzebione, atoli ze 
wszelkiemi względami i naleźnem poważaniem. 
fIndćpendance Belge). 
kN. J z r 8 
Times ogłasza, telegram pod. dniem.22gim maja 


Malty: 


Alecandrja 16 Marea. Poczty aKalkutty i Chin! 
przywożą następne wiadomości: «Z Azinghur sir. 
Edward: Ługard 1 brygadjer Douglas, wypędzili' 
rokoszan © mil 15, zabrawszy jim trzy działa. Nie-. 
przyjaciel poniósł ciężkie straty, nasze są mało-- 
znaczne. Sądzą, że powstańcy nie: pósu 
Gogra. Według depeszy zCawnpur zro! 
ny Radža Mynpuri przybył z wojskiem | 
zapewnję w cęlu ,stawienia.oporu, 

i AW 


Singh usiłuje dostać się w okolice i na gło-- 


"wę jego nałożono «cenę 25,100 aiipji. v Sir Golin. 


Campbell zéi sztabem opuścił Cawppur dnia 19go 


| kwiętnią i pomaszerował. przez Futtyghur do Ro- 
„bilennąd, Dnia 14go brygadjer, Walpale 
ną fortecę, Raxnr w Oudzię i stracił 100 ludzi; po- 
„między którymi 4ch oficerów. Podczas nocy nið- 
. przyjaciel opuścił fortecę. BrygadjerJones napadł j 
pod Kubu! i rozproszył 2000 powstańców. Okręt |- 


Princess Royal przybył zprzeznapzonymidoBom- |--$eżzttdre: | 
x | bay STmym pułkiem. ` 
1szćj klassie powozu, za 119 | 


o (StautesAnzs) 
di 4, oWĘIGR 08; dała aj 
.Sztockkolm 19,Mlaja, Redaktor d iemnika yy 


| czyński Józef oby. z Bro- 
| nisz nr 464, Pomianowski 
|-Wsteldyob. z Lasocina oz 


"Szymanowski "Teofil oby. z i 


1,061, jokiem panow ym i 
uderzył -s2b obie) 50103 


oh EAC SPACE 


nylal, skazany zo »„RFEę4 BS! 
głowy toporem, za fałszywe i ze zj woli 
pano spoźwarzenię panny: Mendelasohin. Obrańe 
JARO C: Ro UBia pajdae Ao ADS A, do: WIGRANA 
AHAC AR WPAR ITO JA RANPE MO JAER SDEBY 
iż była Rta „W.Pr, ) 
‘Konstantynopol 15 Maja. Porta zawarła z ban; 
kierami . stolicy „pożyczkę. 60,000,000 .piastrów, 
po 7”, oprócz,2*/, kommissowegó. — P. de Les- 
seps jędzie do Anglji, aby być obecńym podczas 
sporów w parlamencie, w, przedmiocie zapowie- 
dzianćj interpelacji Roębucka, o kanale suezkim. 
: „(Allgemeine Zeitung). s, 
V E E V Te. 


Florencja 19 Maja.. Monitor toskańskinspoka- 
ja publiczność ogłoszeniem wykazu, z którega 
wynika; iż dochód z podatków. niestałych w pięr- 
wszym kwartale roku. 1858, wyższym jest od ze- 
szłorocznego w tymże samym czasie, chocjąż nie 
wymienia.o ile. Pozostaje tylko teraz do życze- 
nia zmniejszenie tax, zmniejszenie wcale nie tru- 
dne, jeżeli prawda, że skarb w tak pomyś!nemjak 
doniesiono, znajduje się położeniu, - RA 

Roboty około ulepszenia portu w Liwornieę, idą 
dalćj na wielką skalę. Kompetentni sędziowie 
w tćj materji, napróźno utrzymają, iż prace te s 
tylko rzuconemi w morze pieniędzmi. P. Poirel, 
znakon iy.i sławny inżenjer, który urządzał port 
algierski, inaczćj twierdzi. (Ne Nord.) 
Starowoli nr 585, 0 Sumit- 
ski Janiob.>z'Głaznowacar 
556, Zieliński Pivtr eby. 2 
Zastawia. nr 625, Boreh 
Ludvika hr. 2 Krakowa 
próg 2, Fleury, wanna br. 
z Paryża pr 625, Horajn 
Michał obywy z: Paryża BF 
626. 

WYŻĘCHALI Z WARSZA WY: 

Borowski Edward ob. do 
Mławy, Dernałowicz Tad. 
ob do Repki, , Dzierżano- 
wski Kazi. ob. do Swacho- 
wa, Glnka Mikołaj ob. do 
Susk, Morsztyn Eust. oby. 
do Iżdebna, Mikorski Fel. 
ab. do Kątów, Okęgcki Jó- 
zefobodo Krobowa, Plon- 
czyński Edw. oby. 'do Ko- 
zienic,  Wasiutyński | Leo- 
nard obyw. -do' Długiego, 
Cieszkowski. Hen. oby. ido 
Karlsbad , Górski Karol 
obyw. do Paryża, Zalęsk 
Alex. ob. do Karlbu, Big- 
siękierski Adolf ob. do Sta” 
wisk ,. Bukraba Klemens 
ob. do Brześcia Lit., Cho” 
brzyński Woje.ob. dą, Ku- 
nina, Damięcki Stan. oby. 
do Przetyczy, Dobrowo 
ski Leon obyw. do Budel, 
Górski Karol ob. do Szwa” 
rocina, Kuczyński Ed ward 
ob. do Zielonki, Ilucgbor= 
„ski AMoms:ob: | do Więgle* 
„wie, Młodechi Józef obr 

Brodów, ; Słomiński, Lu 


mimo wiadomości, 


gm 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Boczkowski Wład. ob. z 
Xiążeńic nr 634, Bysze- 
wski Leonard oby.:z Wy- 
mysłowie nr 584, Grako 
wski Wład, ob. z Bublina 
nr 544, Jankowiea Sade- 
stjan.obyw. z Moskwy. nr 
6.18, JGsielnicki Józef oby. 
z Stawisk ur 6.13, . Kuszel 
Atanazy oby. z Pińczowa 
ar 625, Kuczyński  Edw, 
ob. z Siedlec nr 601, Zem- + 
picki Hen. ob, z Zagajewa 
n623, Łubieński Stan. ob. 
z Grabic nr 584, Pniewski 
Eug obyw. z Ziełonki nr 
601, Wessel Ignacy sędzia > 
pokoju z Żyzyna: nr 476, 
Zaborowski Gustaw oby. z 
Zaborowa nr'584, Ziemec- 
ki Ant. ob. z Radogoszcza 
591, Górski Lad. wbywz 
Rzymu nr'410, |(Genelli Al- 
bm kup: z Londynu mr 
603, Kwalerski: Józef oby. 
4 Paryża;nn 387, IKoteluicki 
Alex. lekarz z:Paryżą nr 
414, Maglert Wilh. fabry- 
kant wyrobów pląterową- 
nych i Norblin August fa- 
brykant lamp ,z Londynu 
nt 933, hr. Potocki Adam 
major wojsk austrjackich 
z Wiednia nr613, Rostwo- 
rowski Joachim 0h. z Po- 
*zwania.nn'613, Glińgki Jani 
-oby; 2 Ortwianowamn 624, 
Kamocki BOYA z.Bab- 
rus 


czewa nr 556,, Kruszewski. oby, do Lublina, jah 
Ant ob. z Radzymina nr wski Ant. sędzia koju 7 
625 , Kisielnicki Witold «do Orąqte Końist. 


-abyw.>2/Kofetistego ne nòb: dooDł v Abramó" 


„476, Kuszel Julr ob; a Nin © td Władz jobs ;do Oster- 
wiskomaś to Malopnek Aid łowicz Messagg" 
Felicjan ob. z Kościna nr młodszy pomognik budg- 


wniczęgo jn. w, 
do GN tat la Ma- 
rja ob. do Paryża; 4 
zy Spaen kornet gwardji 
osooKrakową, , ci (ań 
ski Felix i Slugri I miar 
‘kapitan wojsk rancuzkih 

do Paryża, Wy 
"Adam. ób. do Nietńięc 
U| Wemortji przypłyagło  ż:dóła rśeki Wisły osit 
Nardi osób: 5, „statkiem Piia 107 


584,. Mierzejewski Ign. ob. 
z.Chalmy * nr'536, Mossi 


„Lud, oby, z Wila, 
ma m 60(, Sami Broni 
sław Ob. 2 Modzel nt 585, 


m; W, Apiy wczorajęzyw, przyjechało do Warsza] 
koleją żelazna osób 484, wyjechało 435. iy 


"TEATR ROZMAITOSCI. 'Dziś: “Herena “de” ta 


Tr F 


451 31, 


| gPEAŻPROWIELKI Jutro: Wyeszeskairóż. | 
DODATEK. 


PRAWDOMÓWCA. 


BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 
" jak sig to komu nazwać podoba, 
przez 
Rańazimierza EBujnickiego. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 134,) 

Tak pędząc. już byli ujechali dobre pół mili, 
gdy widać świeżość wieczornego powiewu i ko- 
łatanie pojazdu wyrwały nareszcię Justysię z om- 
dlenia. Wróciwszy do zmysłów zaczęła przerażli- 
wie. krzyczeć i wydzierać się z ramion niegodzi 
wca, który usiłował ją uspakajać, błagał przeba- 
czenia mu kroku podyktowanego rozpaczą, po- 
przysiągł wieczną miłość i zapowiadał jej szczę- 
ściei dostatki, Lecz na to wszystko oburzona da 
głębi swćj duszy dziewica odpowiadała mu zło- 
rzeczeniem, i ciągle się z caléj mocy szamotała u- 
siłując wyskoczyć z kabrioletu. Niezdołała atoli 
meboga wykonać rozpaczliwego tego zamiaru, i 
zmuszona zaniechać nie równćj walki, płakała już 
tylko i blagała Boga o ratunek. Zajezierski. rad 
z jéj nieruchomości zachował się teraz z delika- 
tnością i nawet z uszanowaniem, bacząc jedynie 
żeby się z powozu nie wyrwała, i tak ją dowiózł 
do swego mieszkańia. Był to nie wielki ale po- 
rządnie utrzymywany domek, mający sień pośro- 
dku a po trzy pokoiki z każdćj strony. Po pra- 
wój imies.kanie pana a po lewćj jadalnia i pomie- 
sżcz enie sług. Justysię wyniesiozą z pojazdu i 
wolającą o ratunek, ulokował w bocznej komnat- 
ce, i dodawszy jćj dla straży i posługi nie młodą 
prostą kobietę, zamknął je obie na klucz i kazał 
słażącemu przyrządzić herbatę. 

Zamiarem jak widzimy, niegodziwca tego było, 
porwaniem tem skompromitować biedną dziew- 
czynę, iżby potem nie zostawało innego środka 
ocalenia hónoru jak oddanie mu swćj ręki. Miał 
więc nazajutrz odwieść ją do Łatynicz, by tam za 
pomocą Aloizy przeprosić Bielickę i ukończyć 
rzecz zaręczynami. 

Zajęty tą myślą wszedl do pokoju w którym 
była Justysia i znalazł ją siedzącą, w kątku na 
podłodze, ze skrzyżowanemi na piersiach rękoma 
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by byla martwą. Na próźno przemawiał do nićj 
głosem czułym, klękał, klął się, błagał, lzy kłama- 
ne ocieral, nie otrzymał słówka odpowiedzi, zna- 
ku jedaego że slyszała co do nićj mówił. Prze- 
szedł więc z tonu sentymentalnego na ton powaź- 
ny, ukazując smutne dla nićj następstwo dalsze- 
go oporu. Utratę dobréj sławy, naniesienie wstydu 
domowi, w którym mieszkała, zgoła wszystkie 
nieszczęścia jakie spotkać mogą młodą sierotę, 
skompromitowaną bez ratunku. Zakończył temi 
słowy: 

— Próżno byś się łudziła nadzieją usprawie- 
dliwienia się przed ludźmi, oskarżając mnie o 
gwaltowne porwanie i uwiezienie ciebie. Pozory 
są przeciwko tobie. Nikt nie był świadkiem tego 
co się stało, oprócz moich ludzi, a ci mię nie 
zdradzą. 

— Bóg był świadkiem twćj zbrodni, i będzie 
twym sędzią nędzniku— wyrzekła Justysia tonem 
uroczystym podnosząc glowę, którą po tych sło- 
wach znowu na piersi opuściła, nie mu już na 
dalsze jego perswazje nie odpowiadając. 

Kiedy się to działo, a sługus Zajezierskiega tym 
czasem czyniąc przygotowania do herbaty, udał 
się do innego budynku po śmietankę, nagle po- 
wóz jakiś zajechał przed ganek ipo chwili dwóch 
panów weszło do pierwszego pokoju. Zajezierski 
tego nie usłyszał zajęty nakłanianiem swój ofiary 
do posłuszeństwa jego namowom. ę 

— Gdzieżby to był gospodarz domu? ozwał się 
głos jeden. s 

— Być musi w tym oto pokoju, bo słychać tam 
kogoś mówiącego odpowiedział głos drugi. 

Na ten głos ostatni, Justysia jakby obudzona 
ze snu ciężkiego, zerwała się i ku drzwiom sko- 
czyła. Zajezierski tzucił się by ją zatrzymać, lecz 
w tejże chwili drzwi się: rotwarły i Bohdan Ra- 
cki ukazał się na progu. 

Byli to rzeczywiście nasi podróżni którycheśmy 
w przeszłym rozdziałku zostawili jadących tegoż 
wieczora do Zalesia, a to było mianó folwarku 
w. którym mieszkał Zajezierski. Dla złćj drogi i 
mroku zapadającćj nocy, przeciągnęła się ich po- 
dróż iprzybyli do miejsca później niż się byli 
spodziewali. 

Na widok Bohdana zachwycona dziewica wy- 
dała krzyk radości i wołała: „Boże wielki! zsy- 
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łasz mi więc obrońcę! Opiekunie mój drogi, do- 
broczyńco, ratuj mnie! wyrwij z rąk tego zbro- 
dniarza!* Iz temi słowy, odtrąciła od siebie stru- 
chlalego swojego wroga, i rzuciła się Rackiemu 
na szyję zanosząc się od płaczu. Bohdan trzymał 
Ja w objęciach, sam ze zdumienia osłupiały, a pan 
Janson zapytał silnym i głęboko wzruszonym 
głosem: ,,panie Zajeziersśi! ą co to ma znaczyć. 

Złapany łotrzyk, jak wilk w jamie, słowa z ra- 
zu bąknąć nie śmiał, ale na powtórzone groźnym 
tobem pytanie przyszedł do siebie, i siląc się na 
bezczelność otworzył ramiona do uścisku wołając 
niby w uniesieniu radości. 


— Co widzę! — Jakżem szczęśliwy! — Tyżeś 
to drogi Stanisławie! — O! eo ża miła niespo- 
dzianka. 


Lecz pan Janson uchylił się od powitanego u- 
ścisku i rzekł: 

— (o tu widzę taką mię przejmuje zgrozą, iż 
niewiem już co mam myśleć o tobie. Nie podam 
ci więc ręki aż byś chyba o czem wątpię znajdo- 
wanie się tu téj panny, i jćój na ciebie zaniesioną 
skargę, mógł mi wytłumaczyć z ocaleniem twoje- 
go honoru. 

— Nieszczęśliwa miłość najdroższy przyjacie- 
lu— odpowie z układnością hipokryty nędznik, 
rozpacz, ostatnia rozpacz, gdym najczystsze mo- 
je zapały ujrzał odrzuconemi! — Tak jest, ślepa 
miłość i wynikła z niej rozpacz odjęły mi rozum i 
przywiodły do uwiezienia ubogićj tćj i bez uro- 
dzenia dziewczyny, z domu jćj opiekunki przy- 
zwalającćj na malżeński między uami związek. 

— Ten ezłowiek jest kłamcą —zawołala Justy- 
sia— opiekunka moja niewydałaby mnie za niego 
bez mojćj woli, a ja go nienawidzę, i śmierć 
przekładam nad nieszczęście stania się jego żoną, 
On mnie porwał jak zbójca, i Bogu winnam jedy- 
nie że mi wczas przyszedł ratunek. 

— Ktoś ty jest moje dziecię, i czem dla ciebie 
jest tea młody pan, do którego się tulisz z taką 
ufnością i z tak żywem uczuciem? — zapytał 
Janson. 

— Jestem sierota, byłam od wszystkich opu- 
szezona, a ten zacny młodzieniec jest to mój o- 
piekun, dobroczyńca który mnie wyrwał z nędzy 
i poniżenia, ktoremu po Bogu winnam wszystko 
co we mnie być może dobrego. 

Janson utkwił wzrok pytający w Bohdana a 
ten mu w krótkich slowach opowiedział nastanie 
swych stosunków z Justysią. Słuchając go Jan- 
son wpatrywał się w nią z uwagą jakby studju- 
jąc jéj rysy, a gdy Racki skończył, zapytał go ży- 
wo.— Jak się nazywała wdowa o którćj mówi- 
łeś?— „:Brożkowa** — odpowiedziała prędko Ju- 
stysia. Na te słowa Janson wstrząsł się, zrobił 
krok naprzód, lecz siłą woli uhamował w sobie 
gwałtowne wzruszenia duszy. Chwilę tylko za- 
topił w twarzy dziewicy wzrok malujący najtkli- 
wszą radość, a wret obracając się do Zajezier- 
skiego, który napróżno usiłował ukrywać swe 
przerażenie, rzekł doń piorunującym głosem: 

— Teraz już rozumiem wszystko—i zapłacę ci 
mój panie za wierną twą usługę! 

Lecz nędznik nie uznał za dobre przyjąć obie- 
caną mu nagrodę. Mruknął coś wprawdzie o 
swych dla przyjaciela dobrych zawsze chęciach, 
lecz się zaraz oddalił. Okazało się niebawnie, że 
zabrawszy co mógł ze swój ruchomostki, drapnął 
tejże godziny cichaczem nie wiadomo dokąd, a 
lubo odjeżdźając zapowiedział swojemu słudze 
że wróci nazajutrz, ten się domyślil. że już go nie 
zobaczy, i zasłużonego jurgieltu nie odbierze. Tak 
się téż stało, bo łotrzyk nigdy już w tych stro- 
nach oczu nie pokazał. Tenże służący odkrył pó- 
źnićj całą intrygę porwania Justysi, i wykazał u- 
czestnictwo Aloizy w tćj zbrodni, to ostatnie 
stwierdziło się znalezionemi w  biórku Zajezier- 
skiego bilecikami téj intrygantki. 

Sród calćj tej katastrofy nadeszła północ, a 
biedna Justysia po tylu wstrząśnieniach, potrze- 
bowała spoczynku. Otoczona teraz najczulszą 
troskliwością i widząc obok siebie przyjaciela 
pierwszych 1.t swoich, po tak długim i bolesnym 
znim rozdziale, zajętego nią teraz z najżywszem 
współczuciem, odchodziła prawie od zmysłów i 
pytała siebie czy to wszystko czego doznala 
w ciągu kilku tych godzin było rzeczywistością. 
Brakowało jéj. wyrazów do wynurzenia swych 
uezuć, lzami tóż więcej niż słowy dziękowała Bo- 
gu i swoim wybawcom, 

Pan Janson nie odwracał oczu odbladego obli- 
cza dziewicy, i zdawał się obawiać ażeby tyle ną- 
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i Racki zajęli bokowy alkierz i cząstkę nocy prze- 
pędzili na rozmowie. Bohdan był się już domyślił 
połowy przynajmnićj tajemnicy swego towarzy- 
szą, lecz przez delikatność wzbraniał sobie wszel- 
kiego pytania, tamten zdawał się namyślać ażali 
było bezpiecznie przed tak młodym człowiekiem 
otworzyć skrytości swego serca, widać jednak iź 
w tćj chwili serce w nim nazbyt było pełne, na- 
zbyt potrzebujące podzielenia się uczuciami swe- 
mi. Przystąpił więc do rzeczy i rzekł: 

zas juź mi odkryć przed tobą zacny mło- 
dzjeńcze, to czegoś się w części sam może domy- 
ślił. Rzeczywiste nazwisko moje nie jest Janson: 

— Nazwisko pana jest Pochowski — przymu- 
wił Bodhan. 

— Tak w samój rzeczy— wykrzyknął zdziwio- 
ny— A! już odgaduję— Szostkiewicz się wygadał 
Wiesz zatem że Justysia jest moją córką. Bohdan 
opowiedział mu, jakim sposobem odkrył tę taje- 
mnicę, a pan Pochowski po wysłuchaniu tej rela- 
cji rzekł; 

— Z tego coś mi powiedział, i z kilku tych 
słów które ona o tobie z takim wyrazem czcii 
wdzięczności wyrzekła, przekonałem się żeś za- 
stąpił miejsce jéj ojca, że ci ona więcćj niż mnie 
winna — bo czemże jest życie, bez uprawy władz 
duszy — sądź zatem ilem ci za to obowiązany, 
1 jak będę szczęśliwy jeżeli dozgonna ma wdzięcz- 
ność i przyjaźń znajdą u ciebie jaką wartość, 
Czytam w twych oczach, że źle trzymasz o sercu 
czlowieka, któren własne swe dziecię opuścił i na 
łaskę losu zostawił! — Zupełne masz prawo potę- 
piać czyn ten wyrodny, i wiedz, że jakbykulwiek 
fatalny zbieg okoliczności nazwać się godziło 
przyczyną tego opuszczenia, zawsze jednak we 
własnych mych oczach, nie zdołały oae calkowi- 
cie mię usprawiedliwić. Sumienie, ów sędzia nie- 
ubłagany, strofowało mnie nieustannie, aotoi 
w tćj chwili, jakby na domiar kary, zaprawia go- 
ryczą radość uapełaiającą mą duszę, 

Oby te szczere wyznanie mogło być taką rę- 
kojmią rzetelności go co mi pozostaje jeszcze 
do powierzenia wej yskrecji o którćj najmniej- 
szej nie mam wątpliwości ecz obecnie oba po- 
addbajśny spiler ako. E e mojezo p: 
cia opowiem ci w swobodniejszćj chwili, a na te- 
raz zaspokoję tylko twoję ciekawość co do niego- 
dziwca któremuśmy tak szczęśliwie wydarli jego 
zdobycz. Uwierzyszli żem podobnego łotra wy- 
brał na powiernika, że jemu to polecilem odszu- 
kanie w tych stronach mojego dziecka! -Zdumie- 
wasz się? — i słusznie, bo jak przypuścić żeby 
człek lat dojrzałych, co tyle doświadczył, tyle 
zwiedził świata, tyle obeował z ludźmi, taki mógł 
uczynić wybór? A przecie tak się zemną stało, ku 
upokorzeniu méj zarozumiałości i ku nauce in- 
nych. Cóż bowiem jeżeli nię nasza miłość własna 
podaje nas w ręce pierwszego zręcznego obłudni- 
ka. Zbyt wielkie zaufanie w rozumie swym i do- 
świadczeniu stawi człowieka na równi z temi, 
którzy obojga tego cierpią niedostatek, Zdawało 
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sztuki poznawania ludzi, a przęcie ten Zajezierski 
oszukał mnie jakby jakiego fryca, obrócił powie- 
rzone mu pieniądze na własny swój użytek, i lotr 
nad łotry— posunął się do ostatnićj zbrodni, gdy 
mu się widać nię udało innym przyzwoitszym 
sposobem, pojąć córkę moją za żonę w widokach 
czysto egoistycznych. Uciekł nikczemnik przed 
mą zemstą, niech się tuła po Świecie—podła krew 
nie warta gniewu szlachetnego człeka. Chciej te- 
raz wzajem moją ciekawość zaspokoić: kto jest 
tą opiekunka Justysi, o którćj i ona i Zajezierski 
wspomnieli? „ 

— Panna Bielicka, dziedziczka Łatypicz— od- 
powiedział Bohdan, ywa w 

— Bielicka! — Tak, Jadwiga Bielicka. Cudo- 
wne przeznaczenie. P 

— Jeśli mnie „pamięć nie zwodzi, rzekł na to- 
Bodhan, imię jej Justyna. AX 

— Mylisz się. Justyna nie żyje, a ta ma imię 
Jadwiga — odparł Pochowski z głębokiem west- 
chnieniem, resztę do jutra. a teraz starajmy się 
snem trochę:pokrzepić, W głowie mi się prze- 
wraca i kręci jakbym był pijany. RZA: 

Gdy nazajutrz rano Bohdan się obudził ujrzał 
Pochowskiego klęczącego i pogrążonego w mo- 
dlitwie, Ubrał się pośpiesznie i poszedł zobaczyć. 
co się w domu dzieje, Znalazł już służących na 
nogach, a domowy sługa doniósł mu że panienka. 
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„wiadomością do towarzysza, który się zgodził za- 
żyć rannego tego posiłku, a gdy im go “podano i 
żostali sami, Pochowski dopełniając wczortjszych 
„swych zwierzeń odkrył młodzieńcowi że matką 
Jastysi a jego żoną, była nieżyjąca już Justyna 
Bielicka, Ta część historji jego Życia znajomą 
jest czytelnikom, powtarzać jéj zatem nie będzie- 
my. Biedny czlowiek mniemał być wdowcem i 
w błąd ten wprowadzał Bohdana, który po wy- 
sluchaniu jego powieści nie ufał już swojćj pa- 
mięci i uwierzył, że opiekunka Justysi zwała się 
Jadwigą. 

,— Teraz — rzekł skończywszy swą konfessatę. 
Pochowski — trzeba się nam naradzić eo do dal- 
szych kroków w tój nader delikatnej rzeczy. 
Uważam iż nagłe ukazanie się moje w Łatyniczach 
mogłoby powiększyć jeszcze zamięszanie jakie pa- 
nować tam musi z powodu zniknienia Justysi, i 
puścić w obieg po okolicy najniedorzeczniejsze 
pogłoski. Nikt tai jeszcze oprócz Aloizy, nie wie 
o porwaniu dziewczęcia, wszyscy zapewne myślą 
że się zbłąkało i i noc przepędziło w. lesie.. Staraj- 
myż się utrzymać ich w tém rozumieniu, a sekret 
się uchowa i reputacja mojćj córki nie zostanie 
wystawioną na plotki i sądy okolicznćj publicz- 
ności. Dwoje służących Zajezierskiego zachowa- 
ją milczenie z bojażni, aby ich za uczestnietwo 

w téj zbrodni nie spotkała kara, z tćj strony mo: 
żemy być spokojni. Otoż jeżeli się na to zgodzisz 
poślemy natychmiast konnego do Eatynicz z do- 
uniesieniem, że Justysia po dlugiem, błąkaniu się 
spotkała nakoniec człeka, który ja doprowadził 
dó tego folwarku gdzie znalazła gościnne i przy- 
zwoite wdRronidało, i z prosbą o przysłanie dla 
niej *powozu.. Jak myślisz? 

_— Plan jest dobry—odrzekł po krótkim namy- 
śle Bohdan. 

— Napisz więc i wysyłaj. f 

— Nàzwiesz mnie pan może dziwakiem, lecz 
muszę prosić żebyś mnie od tego uwolnił. 

— Czemuż by to? — pytał. zdziwiony Po- 


chowski. 
— Bom święcie postanowił w każdym przy- 


adku nie rozminąć się ani na włos z prawdą: 
-= Biorę więć cały grzech na siebie — rzekł | 
uśmiechając się Pochowski i sięgnął do pióra. 
— Za pozwoleniem, czyby nie można było, źe- 
by panna Justyna napisała sama w tych naprzy- 
kład slowach:—Byłam w wielkiem niebezpieczeń- 
stwie lecz za łaską Boga, zostałam uratowaną, i 
znajduję się teraz zupełnie, o siebie spokojną. | 
Spieszę o tem donieść „najłaskawszej pani i pro- 
sżę 6 przysłanie po mnie powozu. Umyślny ten 
wskażę drogę do miejscą mojego schronienia. ` 
*— Można i tak nawet lepićj, ale się trzeba śpie- 
di na głowę, a Justysia śpi jeszcze. 
‘SL Jeżeli każesz, poślę slużącą, aby ją obudziła. 
— A, kiedy inaczćj być, nie może, niechże j ja o- 
biidzą, bo z panem rzecz, uważam nie łatwa, kie- 
dy chodzi o nienaruszenie prawdy choćby na je- 
deù włosek. Róbże wszystko jak rozumiesz, byle 
co najśpiesznićj. Ja tymczasem przejdę się tro- 
chę — bo jeszcze przyjść nie mogę całkiem do sie- 
bie, równie tóż i moja Justysia potrzebuje się 0- 
rzeżwić i posilić wprzód, nim dla nićj nastąpi | 
uroczysta chwila znalezienia straconego ojca. 
Obudzona ze snu w który ja pogrążyło stru- 
dzenie ciała i umyslu, zerwała się Justysia z po- 
ściołki i w momencie była już ubrana. Wtedy 
Bohdan do drzwi jój lekko zapukał, i gdy wszedł 
blada twarz dziewicy, zapłonęla przelotaym ru- 
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się jej, zapromienila, czolo zajasniało pogodą, aje 
żeli ręka drzała, j jeszcze trochę śród pisania. było 
to wzruszenie nerwów blogiem sprawione uczu- 
ciem. 

Po wysłaniu gońca wrócił Racki do Justy- 
si, by ją częstować herbatą, i nieszczędził dro- 
bnych tych poslug na które żadna z kobiet nie 
jest obojętną, a cóż dopiero kiedy je odbiera od 
kogoś co się stał panem jéj serca. Z tą przypra- 
wą herbata smakowała też naszćj Justynie— pe- 
wiedzielibysmy jak ów nektar bogów, gdyby 
wolno było jeszcze użyć klassycznego tego poró- 
wnania — smakowała więc wybornie, orzeźwiła 
ja i powoli rozwiązała milczące prawie dotąd u- 
sta. Z mniejszą nieśmiałością zapytala Bohdana 
jak się on tu znalazł, i kto to ten nieznajomy jego 
towarzysz? 

Bohater nasz widząc ją teraz spokojną i prawie 
wesołą osądził że juź mógł bezpiecznie, acz z pe- 
wna ostrożnością, ukazać szczęście które Bóg j jej 
z syłał w tój właśnie chwili gdy los zdawał się ją 
wtrącać w przepaść największćj niedoli. Rzekł 
tedy; 

Szczęśliwym przypadkiem, który łaską o- 
patrzności nazwać się godzi, zjechałem się wdro- 
dze z tym zacnym człowiekiem, a ponieważ odda 
wna pragnąłem z.nim się poznąć, i znalazłem go 
takim jakim mieć życzyłem, znajomość między 
nami prędko się zawiązała, = Ehduóśowaliśtny 
tylko społem, dążąc do jednego celu, niecierpliwi 
oglądać pannę Justynę — (tu się zaciął) — „,Bieli- 
ckę'*— dokończyła Justysia. 

— Pochowskę— poprawił Bohdan — „pannę 
Justynę — Pochowskę:** powtórzyła Justysia za- 
cipając się od zdumienia i trwogi, bo pierwszą 
jéj. myslą było, ażali Racki nie przybył z zamia- 
rem swatania jéj tego jegomości, rzekła więc 
z goryczą: 

— Zkądże tak wielka laska, zbyt wielka do- 
prawdy żeby nie miała mniettrwożyć, 

— Łaska!— trwoga! zawołał Bohdan — Zkąd- 
że znowu przyszły ci do ust te niestosowne w tej 
chwili wyrazy? — O mów raczćj, przyjaźń, miłość, 
a z niemi uszczęśliwienie. 

— Chciałżebyś po wyratowaniu mnie z jedne- 
go nieszczęścia, wtrącać w drugie?—przerwała mu 
z wyrzutem zalana łzami. 

— Co mówisz, co ci się marzy, droga przyjacioł- 
ko? KAR ściskając jéj ręce mocnićj zdumiony. 

Dobrodziejstwa twoje— rzekła rzewnie lecz 
z mocą — jakkolwiek są wielkie i obowiązujące 
mnie ną wieki, nie dają. ci jednak prawa rozkazy- 
wania sercu mojemu! Towarzysz twój, czy przy- 
jaciel, może być najzacniejszym człowiekiem, lecz 
ponieważ jak mówisz, podróży j Jego w te strony 
ja to mam być celem, wręcz ci oświadczam, że 
dziękując najuniżenićj za ten zaszczyt, nie życzę 
sobie jego wzajemności, i w potrzebie zdołam jéj 
uniknąć, 

To powiedziawszy zerwała się z miejsca, chcąc 
widać zamknąć się w bocznym pokoiku, Bohdan 
dopiero teraz zrozumiał przyczynę tak wielkiego 
w nićj oburzenia, Czule więc, lecz z wesołym wy- 
razem twarzy, ujął j Jéj, rękę i rzekł: 

= Wstrzymaj się i do końca mnie wysłuchaj. 
Posądziłaś mnie 0 'nieproszone dziewosłębstwo, 
jakby chęć oglądania ciebie musiała mieć konie- 
cznie rękę twą na celu. Zajezierski zrobił cię po- 
dejrzliwą. do tego stopnia, żeś mnie osądziła inte- 
ressowanym ił nadużywającym praw świętych 
przyjaźni. Wyrzuć że tò sobie z myśli, i wierzaj 


mieńcem i pobladla znowu, przy podaniu mu | mi ze mój towarzysz, ktorego bym z dumą na- 


ręki. Dwa strumienie łez towarzyszyły uśmiecho- 
wi kraszącemu usta i przygasiły promień radości 
co był na widok przyjaciela, zabłysnął w Jej oku. 
Przeszłość ' i teraźniejszość stanęły jéj na myśli 
wrażącem między sobą przeciwieństwie: Bohdan 
był z nią znowu, lecz nie tea juź co był kiedyś, 
Tamten żył dla nićj, ten oddycha dlainnćj: I wja- 
kiem że spotkał j ja miejscu, w jakiem położeniu — 
porwaną, uwięzioną, zostającą w mocy najnikcze- 
mniejszego z ludzi, niewinną wprawdzie lecz obra- 
ET bezkarnie! — Dla wstydliwej, pelnćj szlache- 
tnych uczuć niewiasty, cios to był okrutny, rana 
serca głęboka i bolesna nad moc wyrazu, Wszy- 
stko to do razu ujrzał i zrozumiał wspólczujący 
młodzian, ale czas naglił, goniec na koniu czekał 
na pismo, nie mógł więe w tćj chwili innego Jej 
przynieść pocieszenia, jak wyrzec do niej słów 
kilka dobrćj wróżby z wyrazem wzroku zwy mó- 
whiejszym nad wszelki język; „poczem "jej wytłu- 
maczył plan ułożony i podyktował bilecik który 
napisąć miała. W stąpiło życie w niebogę, twarz | stko co tylko ma w sobie miała. 


| 


zwał przyjacielem, godzien jest lepszego od cie- 
bie przyjęcia-—na co się sama zgodzisz, kiedy go 
poznasz. 

— Któż więc om jest. zaklinam cię: — jąkała 
nieodgadując jeszcze eałkowicie. 

= "Twój ojciec, dziecię najmilsze! — zawołał 
Pochowsśi, który przez drzwi na pół otwarte był 
świadkiem żywej tćj rozmowy, a teraz wpadł 
do izby i z roztwartemi ramionami dążył ku swćj 
córce. Justysia spojrzała nań, potem na Bohda- 
na, i już bez żadnego wahania, rzuciła się w obję- 
cia ojca. 

Co się wtedy w ich duszach działo, wypowie- 


działby może ten, komu niebo dozwoliło spotkać 


na drodze życia rozkosz tak pelną i czystą. A jak- 
że piękną była ta gruppa, Jak godną posłużyć za 
wzór do arcydzieła mistrzów plastycznćj sztuki. 
Jeśli bowiem może się twarz ludzka zbliżyć do i- 
deału piękności nieśmiertelnćj; to zapewne w ta- 
kiej tylko rzadkićj tuna ziemi chwili, kiedy wszy- 


Wstąpiło życie w niebogę, twarz | stko co tylko ma w sobie dusza najszlachetniej- i 


szego, cała słowem duchowa piękność naszej i- 
stoty, „przeniknie mocą uczucia powłokę ciała i 
zewnętrznie w całćj się swojej świetności u- 
każe. fd. e. n.) 


BONEESIENKIA. 


ibyrektor drogi żelaznćj Warszawsko- 
Wiedeńskićj. 

Zawiadamia niniejszem wszystkich interessowanych 
że w czasie od 1 listopada r. z. da końca marca r. b. 
pozostawione w wagonach drogi Żelaznćj rozmaite 
przedmioty, między Którtini znajdają, się: QDZIEŹ $U- 
KIENNA ZE ZNACZNĄ KWOTĄ PIENIĘŻNĄ, sa do odebra- 
nia za udowodnieniem własności, od zawiadowcy sta- 
cji głównej Warszawa. Wykaz tych przedmiotów 
przejrzany być może codziennie w zwykłych godzi- 
nach biurowych, wyjąwszy dni świątecznych u zawia- 
dowców stacji Warszawa, Skierniewice, kowicz, Piotr- 
ków, Częstochowa i Granica. Uprzedza się nadto, że 
po upływie dnia 48 (30) czerwca r. b. przedmioty nie- 
odebrane oddane zostaną na własność towarzystwa 
dobroczynności. — Warszawa dnia 24 kwietnia (4 ma- 
ja) 1858 roku. — Rosenbaum. (Nr. 233—3.) 


GUWEMNANTEM i GUWERNEM ÓW 
przy ulicy Długiej Nr. 545 w domu Bockana obok 
apteki W-go Wernera na drugiem piętrze 
od frontu. 

Są do umieszczenia guwernantki i guwernerowie 
polacy, niemcy, T, paryżanka posiadająca, an- 
gielskijęzyk i muzykę, angielka umiejąca po francuzku 
po niemiecku i grać na fortepianie, francuzka posiada- 
Jące muzykę i język włoski, niemka umiejąca po an- 
gielsku i francuzku  Niemnićj metrowie muzyki, kor- 
repetytorowie, osoby do towarzystwa dam lub zastęp- 
stwa matek przy małych dzieciach. — J. Foland. 

(Nr. 460—1). 

Stoliki mięrnicze, Diopry, Bussole, Libelki, 
Łańcuchy, Skale, Wagi wodne, iłeiszeigi i In- 

strumentia niwellacyjne, 
przysposobił w znaczuym zapasie zakład optyczno-me- 
chaniczny z zastosowaniem podziałów dla pp. techni- 
ków tak w Królestwie jak i Cesarstwie, za dokładność 
wyrobów zakład ręczy. Tamże przyjmuja się narzędzia 
uszkodzone do reparacji — J: PIK Optyk M. W. przy 
ulicy Miodowej Nr 497a. (Nr. 261—1.) 


HURS GERCKUWW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 29 Maja 1858 Toku, 


E] 


T żądano płacono 
o p eT, Rs. | kop.| Rs. | kop. 
Pół-imperjały rossyjskie : — | — 55] 42 
Dukaty hollenderskie nowe ważne . — | — | | — 
Papiery. 
Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 90 | 85 | — | <= 
Bilety skarbu Arólastwa Polskie. (4*45 A e SPARE > 
Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 
kuponu) (4%) za 100 złp, | — | — | — | — 
Listy zastawne białe II] okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . za 15 rs. | 14 [81%] 14 | 79 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4%). «0.3. 1 — | — | — | — 
Cent. banku na obl, cz. lit. A'na 300 zł. | — | — 4 — | — 
z p lit. B. na 200 zł. bez proe. | — | — | — | — 
procentowe (5%) | — | — | — | — 
Dowody (Kom. Cestr, Likwid. za 100 $ A AEA A E 
Nowa rossyjska pożyczka 2 roku: 1854 
oprócz kuponu (5%) . | -| — | — 
z roku 1855 PY PRE ppi |= 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium, . . as m5 Eae |v* 
Obligi Współki Zegługi Parowej w Króle ' 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 „a |. ao parn 
W exile »dnia 27 b, m. | | | 
Berlin i 100/Tal. 2M.| 99 45 (998 | 30 
BAĆ M Sootak (EE | e] ża] 28 
Gdańsk . , 100 Tal. |2M.| — | |= | — 
pi sloan. oa usIlornAO Dal. Hkz 6] TSZNNSSA 
Hamburg sre i „ « 300 BMk. |2 M.| 450 60 | arii Sep: 
Bondyn «4, . „1, 1 Ft.'St. |3 M.| „6 (87%e7150% 
Moskwa . . a 100: RIF 7! FR ŁY) o9D JAZ AN "| 
Petersburg 100 Rs. |1 M.| 99 | 25 | — | — 
» Fo 100.Ra., |k. tla EACZEJETNO | r 
Paryz . 300 Fran.|2 M.| 80 | wlz 1 
$'* 300 Fra LM ="""= "|| — 
Wiedeń 150 ZŁ R.|2 M.| — | — | 96 30 
Wrocław 100 Tal. [AU = E — 


0 od obl. skar. Rs. — kop. 658, 
od listów sr dci kop. 264% 


od nowéj rossyjskićj pożyczki Rs. — s. K9. — m 
CENY TARGOWE WARSZAWSKIE. 
do dnia 28 Maja 1858 roku. 


Wartość kuponu bieżąceg 


rsrs kop. 
mgrycza zw y. k. 
drobnćj g. — 


Żyta Korzec „mwn AÒ 
Pszenicy wyborowćj 4 50 


" " 


„ „średniej > 5 Słomy fura zwyczaj. 2 40 
Grochu polnego m w >. 7 Drzewa sosno. sążeń 7 50 

„ n cukrowego n 2 25 Kartoni korzec „ „ „— 75 
Gryki p pw n n 2 28 Okowita bez akey. g. — 311/3 
Jęczmienia pn n p 2 A Siana cetnar p p y 15 
OWSA min "rm L 65 Masła solonego funt — — 
Mąki pszennćj korzec 5 = „ bez soli wm. = 
kaszy jaglannćj kor — — 


Z agp tai 1 Uwgek "Wolno dmikować, L Warotawa dni drukarni J. Ungra.— Wolno drukować, — Warszawa dnia 19 (31) Maja 1858. — Starszy Cenzor, E. Sobieszczański, 


